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H U Z Il
Pismo ludowe, poświecone sprawom religijnym, politycznym, społecznym i oświacie.

O ó r n o s z la z a cy !
j 1‘ oriajiny ftoltle ilmnle jako lirnt lirntu,
| ■ w miloMri wzajemnej ze«t|tiiliny ritniiona. )

Wierzmy gzezerze w alfę luiltii, 
Siejmy ziarno Ku ofierze,
Oilo zejdzie w pośród trudu, 
hozlutieei alę |:o obszarze.
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„G w iazda" wychodzi dwa 
Pocztach i u p|>. agent>w l 
Ameryce* 1 dolar -  Li-d,v na 
zdy.“ w Hitom a Jhemlien 

lub zajętego

razy na tydzień co wtorek i piątek. Przedpłata kwartalna wynosi na 
markę, pod opaską 1 markę rio fonźS w Auslryi z prz«syłką 1 fl.; w 
lsył»6 należy franko pod adresem: Itedakoya lub Adm mistracva „tłw ia- 
O.-S., (.tleiwif/.erstr. 13). — / a  o r o s z e n ia  płaci się od wiersza petytowego 
miejsca 15 ten , przy większych ogłoszeniach odpowiedni rabat.

Ogłoszenia przyjmuje Bkspedycya i Administ-racya „Gwiazdy" w Bytomiu jako toż i we W rocławiu 
R jd .ilf  ilosse. oraz Haasensf din i V ogler w Berlinie i Ham burgu — W  Warszawie R ijchm an i 
^rendler, ulica Senatorska Nr. 22. —  \V Frankfurcie n. M D.iube i Co. — W  Paryżu i na całą 
ira n cyą  A. Sławiński, Paris, Rue Veseley Nr i. — Ręknpisnin nadesłane Redakcyi nie zwracają 

się, lecz bywają niszczone. — T ió naczenia uskuteczniają się bezpłatnie

NIECH REDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!
_  t . . . . .  L .

Na Listopad i <<nuu.ietd
można jeszcze zapisywać

GWIAZDĘ
która wychodzi dwa raz j w tyd/ień , we 
"Wtorki i piątki, a kosztuje wraz 
j a c i e l e i u  I l o i a i o w t  111** , lii  te
dwa miesiącg; tylko

ł * T  f e n y g ó w .
„ G n i a z d a  P i e k a r s k a 44 za ­

pisaną jest w katslógu pocztow ym : „2wei~ 
A btheilung" 1) polnisch, Nr. 34  pro 1 8 9 0 . 
„ O n  i a z d a  U ó r n o s z l ą z k a tŁ

Zii& zapisaną jest w  katalogu pocztow ym  
»£weite A btheilung" 9 polnisch Nr 33  a.

Btjiom , 3’0 -go  października.

ku, z pctwodu, że po za uroczystością 
W szystkich .Świętych przypada Niedziela, 
na Poniedziałek odłożonym  został, o k tó ­
rym to dniu, jako pamipoi drogich nam 
zm arłych poświeconem u, napiszemy wiecej 
w przyszłym  numerze.

r-'

S. J a n  K a n t y .
(D okończenie. —  Zobacz N r. 84 )

A wtedy szeptali ludzie do siebie:
—  A co? nie mówiliśmy, że z tego 

chłopca będą ludzie? Uczył się jakoś, 
świat mu dopomógł, Pan Jezus pobło­
gosławił i ot jest księdzem! I było na­
bożeństwo u Fary w Kentacb, gdzie to 
Jaś z ojcem Różaniec śpiewał, a teraz 
błogosławił on rodzicom,

Uroczystość 
W s z y s t k i c h  Ś w i ę t y c h .

W przyszłą Sobotę przypada doroczna 
Soczystość Wszystkich Świętych; w tę 
^uroczystość Kościyl Chrystusowy zwraca 
Svagę naszą i myśli nasze po nad troski 
ziemskiego, materyalnego życia, wprowa- 
*̂zu nas w świat wieczności, ukazuje nam 
9iCzyznę naszą — Niebo —  cel podró­
żowania naszego; ukazuje nam trony ij 
k°rony Świętych Pańskich, którzy żyjąc' 
a.a tej ziemi, tak jako i my, wojowali, 
Clerpieli, jak i my cierpiemy, byli strapie- 
ui> prześladowani, wzgardzeni, a jednak 
1 cierniem na skroni i z krzyżem w ręku 
z^Patrując się na Boskiego Męczennika, 
J^hrystusa Ukrzyżowanego, mężnie prze- 
biegK bolesną drogę życia i zdobyli wie- 
jhfic chwały nieśmiertelnej. Wielka to 
^  nas zachęta do chrześcijańskiej citr- 

Uąvęś»i; Bóg sam otrze łzy rzewne i nie 
Olzie więcej smutku, ni boleści w tej 

Sainie szczęścia, w której przemieszkują 
wi?ci Pańscy, których pamiątkę w przy- 

Sobotę obchodzić będziemy, a obcho- 
ziruy ją jako pamiątkę tryumfującego Ko- 

Sci°ła, abyśmy w jego błogości, a naszem 
Uvv̂ bieniu zachęcili się do naśladowania 
^Uót wybranych Pańskich i zasłużyli so- 

le Ua ich przyczynę, na ich pomoc we 
^ystk ich  potrzebach naszych.

^Więci, królujący z Bogiem, to bracia 
asb kochają nas i modlą s:p za nas;

się także i za dusze w Czyścu ci er* 
j^ Ce, bo wszyscy razem stanowimy jedną 
0(̂ zinę, i  dla tego to Kościół św. na- 

zaraz dzień po uroczystości
Szystkich Świętych do Modlitwy za 

i^ r ły d i naznaczył, i nazwał go DNIFM 
^ bU S Z N IM , który jednaaze w tym ró­

że mu dal; 
dobre wychowanie; błogosławił on mie­
szczanom i chłopom i mówił do nieb: 
„Dawajcie da-szkoły dzieci, pomagajcie 
co można, a dzieci wasze wyjdą na ludzi, 
jak to ze inną się sta ło!“ Odtąd wrócił 
ks. Jan do Krakowa, bo go powołał król 
na nauczyciela do szkół. Słyszał król
0 jego pobożności i zrobił go za pozwo­
leniem Ojca św. kanonikiem. Ale ksiądz 
Jiui choć fóraz bogaty' i kanonik, po­
myślał sobie: —  „Jestem synem biedne­
go mieszczanina! zostałem księdzem nie 
na to, aby jeść, pić i nic nie robić, ale 
aby służyć biednym i sierotom, aby się 
odpłacić Bogu i królowi za jego  dobro­
dziejstwa." 1 żył ksiądz Jan trzydzieści 
lat w Krakowie! uczył w szkole, poma­
gał biednym, rozdaww im suknie z sie­
bie, a przy tern pamiętał na słowa Pana 
Jezusa:

—  „Cło biednym uczynicie, to mnie 
samemu uczynicie!" Jak był pobożnym, 
że nietylko się modlił, ale rzewnie pła­
kał, gdy widział lub słyszał, że kto 
grzech jaki wielki zrobił. On sam nie1 
grzeszył, bo mówił sobie tak: - Cóż
ci przyjdzie z uciechy grzecliowej, jeżeli 
za to na wieki przyjdzie ci płakać; smu­
cić się? Cóż ci po wrszystkiein na ziemi, 
jeżeli przez to duszę zatracisz? Aby ni­
gdy nic złego na drugich nie mówić, to 
sobie napisał na drzwiach ezerwonenri 
literami. „Tyś tak samo grzeszny jak
1 drugi. Nie wychodź z domu gniewny, 
ani wracaj tu zagniewany: Co tobie miło 
to mów o każdym."

Kłamstwem nadewszystko się brzydził. 
W życiu swojem odbył kilka dalekich po­
dróży : jedną do grobu Pana Jezusa, a 
inne do Rzymu, gdzie są groby Apostołów 
Pańskich. Otóż w jednej z tych pielgrzy­
mek napadli nań rozbójnicy i zażądali

pieniędzy. Jan Kanty wszystko co miał, 
to im oddał, nic nie ukrywając. Ale k:edy 
go już swobodnie puścili, przypomniał so­
bie, że ma trochę pieniędzy w ubraniu 
zaszytych. Wraca więc do rozbójników 
i resztę im oddaje. Ci tak byli tem wzru­
szeni że nietylko tych pieniędzy nie wzięli, 
ale zwrócili mu i to co byli wprzód za­
brali, a o; uściwszy niecne swoje rzemio­
sło — pokutowali przez resztę dni życia 
swojego.

Jest o nim jeszcze takie podanie. Oto 
raz ujrzał biedną służebnicę płaczącą tego, 
że się jej stłukł dzbanek, i mleko, które 
dla swej gniewnej pani " niosła, wylało się. 
Św. Jan Kanty zebrał skorupy, złożył 
ie — i dzbanek stał się znowu cały. 
Wtenczas kazał zaczerpnąć weń wody, 
a ta w mleko się zamieniła.

Przed śmiercią rozdał wszystko ubo­
gim i oddając Bogu czystego ducha, tak 
jeszcze mówił: „Byłem  ubogi, niech umie­
ram taki! Dla mnie księdza, potrzeba 
aby ludzie płakali za mną, aby mię ża­
łowali, aby mieli odemnie dobre nauki 
i przykłady, bo taki majątek popłaca u 
Boga! Cztery deski wystarczą do grobu, 
a na tamten świat trza pójść z m iło­
sierdziem, jeżeli chcesz mieć od Boga 
miłosierdzie."

Umarł też w Krakowie, mając 70 lat 
życia. Przeżył trzech królów, bo uro­
dził się za króla Jagiełły, pochował go 
z żalem i wdzięcznością. Ciągle się mo­
dlił za tym ojcem swym, przeżył i króla 
Władysława Warneńczyka i opłakiwał 
smutną śmierć jego od Turków, i wi­
dział też na oczy jan wtedy żył w Kra 
kowie królewicz Święty Kazimierz, a we 
Lwowie Święty Jan z Dukli, jak przy­
jechał do Krakowa Święty Jan Kapi- 
stran i patrzył się jeszcze na pobożne 
królowanie Kaźmierza Jagiellończyka 
I dał mu Pan Jezus takie łaski, że za 
życia robił cuda różne, a po śmierć1 
wzięli święci Anieli duszę jego i zapro­
wadzili do nieba, gdzie króluje i modli 
się za Polsną i Polakami. Więc też 
prośmy ze łzami tego Świętego rodaka, 
aby nas nigdy nie opuszczał.

Opoka Piotrowa.
„Toczyć będą narody krwawe walki z sobą, 
„Okryje się krąg ziem1 krw'ą, morem żałobą, 
„Będzie syn katem ojca, ojciec syns wrogiem, 
„A ż  run ii- w przepaść pieklą, co me żyje z

Bogiem ! “
T ik  niebieski wieszcz wolał! —  Patrz, jak

szeregami
Bez końca wojska zbrojne spieszą; za krańcami

Obcych krajów w zwycięztwach, trupem ścielą
ziemię,

By raz przecie uczuto zemstę wrogów plemię. — 
Tamć jest bój sprawiedliwy! lecz gdzie Tybr

swe wały
Sie przez śliczne krainy, tam gdzie Rzym

wspaniały
Tysiaczno-letniem berłem rządzi Boga trzody. 
Gdzie z stolicy Piotrowej — nowej prawdy wody 
Odrucizity świat caty: tam —  któż pojmie

zdradę —
Syn na głowę ojcowską wznos’ krwawą szpadę! 
Depce prawa natury, rzuca się na ojca,
Jako rota Judasza śród cleni Ogrójca! 
Nieobce Ojciec sędziwy, by garstka rycerzy 
Którzy piersią zastawie chcą „Perlę Papieży;" 
Nieclice, by zań krew leli. „Jeśli mnie szukacie 
Mówi 3oski namiestnik — więc oto mnie macie!" 
Patrz ś wiecie chrześcijański twój Ojciec związany 
Nie żelazne —  piekielne już dźwiga kajdany. 
Ozy Bóg z nieba nie widzi co się w świecie

dzieje?
Gzy opoka Piotrowa na starość się chwieje? 
Czy teraz grzech jest cnotą, czyli cnota

grzechem?
Ozy modły milionów niemem w niebie echem? 
Jęczał wieszcz Jeremiasz nad mi°sta gruzami, 

rozkwit* Jeruzalem nad Świętego łzami. —  
Jęczał Kościół Chrystusów pod Neronów ciosy 
Gdy męczonych krzyK wołał o pomstę w n ie-

biosy.
Zapłoniła się ziema krwi świętej rumieńce m; 
A le ci. co do nieb? szli z męczeństwa wieńc em 
Rozsiali cnotę wiary na zyzne zagony,
Które kwitnąc wydały niezliczone plony! 
Święta ziem1 a jęczała pod pogan nogami, 
Splamiony byl Ghób św.ęty bożków Dosegami, 
Aż zawrzała krew w żyłach Chrześcijan wszech-

świató w:
Runął trup Saraceński do nóg krueyatów! —  
Ozy się aa głos Papieża rycerz nieobierze 
Spieszyć z zemstą rabusiom i z obroną wierze? 
Jzj już niema pomocy ? czy na Ojca jęki 
Żaden król chrześcijański nie podniesie ręki? —  
Błoga lodzi Piotrowa! —  już burze i wały 
Nie raz się o twe ściany z łoskotem lama!y: 
Mocną ręką prowadził przez gęste ciemności 
Sternik bieg twój ku brzegom ojczystym wie­

czności.
Gdy i teraz potopu szumiące bałwany, 
Bezdenne i bez granic, jak Ocean zlany, 
Rozdzierają paszczękę i berła, korony 
Stolicy pożerają —  jęczy świat strwożony
Jak gdyby się lamaly biegu jego o s i -------------
Nad wodami —  spokojnie —  Kościół się

unosi;
Łódź Piotrowa, jak korab nowego zakonu 

’łym. ■, ręką wszechmocną broniona od'zgonu; 
Mynie, wiedząc, że znów się niebo rozpogodzi, 
Wnet da znak gołębica, że już gwałt powodzi 
U cich ł: korab na górze ocalony stanie,
A  Rzym znowu obejmie świata panowanie!

______________ Ksiądz N. Bontzok.

Encykl ika  
Jego świątobliwości Papieża 

Leona X III .
do Biskupów, Duchowieństwa i hułu włoskiego. 

(DaUzy ciąg. —  Zobaczyć Nr. 8-1.)
Pierwszym krokiem nieprzyjaciół było 

obalenie świeckiej władzy pauieztwa. Celem 
właściwym ich tajnego, ukrytego pod pia-



szczyklem polityki zamiaru, do lióeego ■jfl*
źniej otwarcie się przyznali, było jednakże 
zniweczenie duchownej potęgi Papieży, a co 
najmniej narzuceni® im ubliżającej zależności. 
A by  zaś co dc właściwego celu tego nie is­
tniały już żadne wątpliwości, zniesiono nieba­
wem zakony duchowne, przez co przerzedzono 
znacznie szeregi pracowników Ewangielicznych, 
trudniących się duszpasterstwem i będących 
pomocnikami świeckich duchownych lub też 
krzewicielami wiary wśród pogaństwa. P ó­
źniej dodano do tego przepisy, na mocy któ­
rych pociągnięto^wszystkich członków kleru do 
służby wojskowej, oraz inne rozporządzenia, 
utrudniające wychowanie tak potrzebnych na­
stępców —  odpowiednie kształcenie kleru 
świeckiego. A le  nie koniec na tern. Nie­
przyjaciele postąpili jeszcze o krok dalej i 
wyciągnęli rękę po majątek kościelny, który 
częściowo pc prostu zagrabiono, częściowo zaś 
wręcz niesłychanemi obłożono podatkami. A  
celem wszystkich tych kroków było zupełne 
ubezwładnienie Kościoła i pozbawienie go 
środków, których koniecznie potrzebuje do 
istnienia tu na ziemi i do spełniania zadań 
i czynów Boskiej swej misyi. Członkowie 
stowarzyszeń tajnych wypowiedzieli przecież 
sami, co następuje: „Przytłumienie wpływu
kłerykalnego i stowarzyszeń religijnych jednym 
tylko dc^uurne być może środkiem, a środ­
kiem tym jest pozbawienie ich wszelkich 
źródeł dochodów i pogrążenie w zupełnem 
ubóstwie.“ Z  drugiej znów strony zmierza 
cała działalność państwa sama w sobie jedy­
nie ku temu, aby pozbawić naród chrześci­
jańskiego i religijnego charakteru. W ięc tak 
z prawodawstwa jak i z kół urzędowych wy­
dalono i wykluczono systematycznie wszystko, 
cokolwiek mogłoby religią chociaż tylko przy­
pominać, jeżeli już w ogóle nie zajęto wręcz 
wrogiego względem religii stanowiska. Pu­
bliczne manifestacye wiary i pobożności ka­
tolickiej zostały zabronione, albo też bywają 
w najróżnorodniejsze sposoby pod błahemi 
pozorami utrudniane. Rodzinie wydarto pod­
stawę i spójnią religijną przez zaprowadzenie 
tak zwanego ślubu cywilnego i przez zoi ga- 
nizowanie szkół, które mają być zupełnie świe- 
ckiemi, począwszy bd szkół elementarnych, a 
skończywszy na wszechnicach. W  ten spo­
sób skazaiu młode pokolenia na to, aby 
wzrastały bez wszelkiej idei religijnej, a pierw­
szym i najgłówniejszym pojęciom o obowią­
zkach względem Boga, zamknięto wstęp do 
serca młodzieży. Tak więc przyłożono już 
topór do korzeni, bo czyż można było wyna­
leźć środki dosadniejsze, aby tylko społeczeń­
stwo, rodzinę i jednostkę ochronić od wpły­
wów Kościoła i wiary? „Klerykalizm (t. j. 
katolicyzm) należy wszelkiemi środkami wy­
korzenić w jego fundamentach i źródłach, z 
których życie czerpie, to jest w szkole i w 
rodzinie!" —  oto słowa wolno mularskich prze- 
wódzców. (D . c. n.)

h i s t o r y a

BYTOMIA I PIEKAR.
CZĘŚĆ II.

Z U I E R C M D Ł O
p o p r a w i o n e g o  g r z e s z n i k a .
(Dalszy ciąg. —  Zobaczyć Nr. 84.)

—  Świdrowe pokolenie? Pi«kary? ha, to 
ja już tu byłem, kiedyś w m todofci. alem ni­
gdy nie wiedział, aby to źródło, które doi -ze 
znałem miało jakie cudowne własności ku 
gerc obmywaniu z grzechów, chyba żeby się 
teraz tak odmieniło, ale pójdę i spróbuję tej 
wody.

Tak sobie mówiąc, podziękował < u .̂a lu­
dziom i szedł dalej za niemi, którzy spieszyli 
naprzód, a on zmęczony długą pielgrzymką 
wolniej postępował. Przypominał sobie teraz 
Piekary i źródło, wiedział, że było ono >am słyn­
ne z doskonałej wody, ale którędy id sie się 
do niego? tego już nie wiedział po długich 
latach oddalenia. W idząc jednakże spieszące 
tłumy ludzi, szedł za niemi, pewien, ze do 
źródła tego właśnie idzie.

—  Bo i gdzieżby te łłumy szły tak spie­
szno, jeżeli nie do cudownego źródła żywej 
wody, o którem mówił misyonarz, pewno zna­
lazłem właśnie to czego dłuęo szukalen 
Tak sobie mrucząc, podwajał kroku podióżny 
zmęczony, a w tern dzwony zabrzmiały w po­
wietrzu i ludzie tłumnie ale cicho i z usza­
nowaniem do pięknego kościoła wchodzić za-
zęh. Juda zastanowił się. me wiedząc gdzie- 

b iść dalej do źródła, skoro ludzie, za kto- 
remi szedł, wohodzili do kościoła, więc pyta 
znów staruszeczka tłoczącego się za drugimi.

—  Mój jegomość, którędyby tu 'O t< go 
źródła żywej wody się dostać.?

—  Prosto za drugiemi, mój człowieku, tyl­
ko cierpliwie iść trzeba, bo tu .awsze taki 
tłum, * odpowie 3tai uszek, myśląc, ze * o- 
drożny Matkę Boską Piekarską źródłem żj
wefl wody BMjrw*.

— Aha, — pomyślał Juda — to widać 
w kościele, może kopiąc na nowy marmuro­
wy ołtarz, odkryto jakieś cudowne źródło, i 
luazie się doń garną, tedy trzeba iść za dru­
gimi.

Jakoż wszedł, aż wszedłszy ruszyć się da­
lej w ścisku metuógł, i musiał tak trwać przez 
czas nabożeństwa. Gdy zaś się nabożeństwo 
skończyło, tedy znów się cisnął dalej tam 
gazie wszyscy, a gdy ci co wkoło niego szli, 
padli na kolana, to i on padł i lak jak wszyscy 
w górę spojrzał, myśląc, ie  źródło stamtąd 
jako wytryska, ale zobaczył tylko obraz Ma­
tki Boskiej Piekarskiej, którego widok acz 
w młodości oglądany niby, przecież teraz 
większe niż dawniej zrobił na nim wrażenie. 
A  to pewno dla teg;>, że w młodości mimo­
chodem tylko nań spojrzał kiedyś, a teraz 
spojrzał serdecznie, jako źródła żywej wody 
z upragnieniem S/.ukając. Spojrzał i zapatizył 
się, oczu oderwać nie mogąc, a tymczasem 
ksiądz proboszcz przemawiać do parafian roz­
począł z ambony. Juda zdrożony i zapatrzo­
ny w obraz, z początku nie słyszał prawie 
kazania, ale po chwili coraz lepiej słyszeć i 
rozumieć j t  zaczął, dziwiąc się, że tak to 
podobnie było mówione, jakby ów misyonarz 
mówii. Spojrzał raz nawet Juda ku ambo­
nie, czy tam misyonarza nie ma ? ale nie by­
ło, tylko ponieważ prawda chrześcijańska jest 
jedna, więc ci wszyscy, którzy w jej duchu 
przemawiają muszą podobnie mówić. W ięc 
tedy gdy proboszcz Piekarski tak podobnie 
iak ów misyonarz mó-rił, a Juda słuchał, 
patrząc znowu na obraz, w tem łaska Boska 
dotknęła serce jego, w chwili gdy proboszcz 
mówił te słow a:

—  Grzeszniku, któremu cięży brzemię grze­
chów, snójrz na tchnące litością oblicze Ma­
tki Boskiej, ukorz się, uderz w piersi serdecz­
nie, wydobądź z grzesznego serca łzy żalu, 
które są źródłem żywej wody, a ODmyte bę­
dzie z grzechów serce twoje! płacz! płacz!... 
—  więc uderzył się w piersi Juda i krzyknął:

—  Matko Boska ratuj! —  i w tem łzy 
rzęsiste popłynęły mu z oczu, łzy żalu za 
grzechy, a Juda zrozumiał nareszcie jakiego 
to źródła żywej wody, czyli łez szczerego żalu 
i skruchy, kazał mu szukać misyonarz.

Gdy się Juda serdecznie wypłakał, tedy 
aż osłabł, tak go osłabionego przed ołta­
rzem Matki Boskiej znaleziono. Sam pro­
boszcz do nibgo mówił i rozmówn się z nim, 
a potem Juda wyspowiadał się przykładnie 
i serdecznie, a przeto rozgrzeszenie otrzymał, 
po szczerefn postanowieniu poprawy. Odpo­
czął trochę Juda u stóp Ołtarza Matki B o­
skiej, płacząc ciągle, czego nigdy dawniej nie 
miał we zwyczaju, a teraz uczuł jak mu łzy 
obmywały serce, i jako mu coraz lżej się na 
tem sercu robiło. A  potem nawrócony grze­
sznik poszedł z Piekar w góry, i został tam 
pust' lulkiem, wspierając i na dobrą drogę na­
prowadzając zbłąkanych podróżnych, a serce 
swoje obmywając bezustannie w źródle żywej 
wody, którego długo po całym świecie na- 
próżno szukał, aż je u stóp Ołtarza Matki 
Boskiej Piekarsk;ej znalazł.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

SPR AW Y ROBOTNICZE.
P  U - j i ,  26 października. Komisya zaj­

mująca się sprawą opieki nad robotnikami 
otrzymała na zarządzone przez siebie badanie 
co do możliwości ustanowienia normalnego 
dnia pracy, 25,000 odpowiedzi. Z  tych oświad­
czyło się tylko 50u0 odpowiedzi przeciwko 
mieszaniu się państwa do sprawy ania robo­
czego 5500 żąda ustanowienia 8 godzinnego 
dnia pracy, a 10,000, dziewięcio, d/iesięcio i 
dwunasto godzinej dniówki. Na mocy badaniu 
tego, stwierdzono zarazem, że robotnicy za­
trudnieni przy budowlach w Paryżu, zarabiają 
nziennie 10 do 16 franków, krawcy 8 fr., sto­
larze 6 i pół fr., a inne mDiej więcej 5 fran­
tów.

B r u k s ę la ,  26 października. Kongres ro- 
lotników, zwołany na dzień 2 listopada, został 
odroczonym do grudnia, wskutek czego prawdo­
podobnie i powszechny strejk robotników bel­
gijskich, zapowiedziany na pierwsze dni listo­
pada, zostanie odroczonym.

S y d n e y ,  26 października. Strejk powsze­
chny uważać należy za ukończony. Znaczna 
iczba strejkujących marynarzy zgłosiła się na 
nowo do służby. Górnicy w Newcastle wy­
stosowali do właścicieli uprzejmą prośbę o 
otwarcia kopalń i przyjęcie ich do pracy po 
dawnych warunkach. Inn; robotnicy, eieroiąc 
niedostatek, poszli za ich przykładem. Chle­
bodawcy więc zwyciężyli, robotnicy poddają 
się na łaskę lub niełaskę.

Przegląd polityczny.
Ooraz » ’ ęcej zachodzi faktów, które pomi­

mo zaręczeń pokojowych jakoś na pokój nie 
wyglądają. W  ostatnich dniach przybył nie­
spodzianie do Warszawy znany jenerał Dra- 
i;omirow, naczelny komendant obwodu wojen­

nego Kijowskiego, i natjoiijulajt udał się do
jenerał-gubernatora Hurki, u którego wraz z 
szefem generalnego sztabu okręgu wojennego 
Warszawskiego długie odbywali konfereneye. 
Go tam uradzili, jest dotychczas okryte ta­
jemnicą, ale zawsze to na rozmaite naprowa­
dza domysły.

N ie m c y .
Przy obradach ministerstwa stanu nad po­

datkami spadkowemi ustanowiono podobuo 
stopę ich od spadków i dzieci małżonków na 
pół procent.

—  Ustawa o udotowaniu szkoły ukaże się 
wedle „Kreuz Z tg .“ w sejmie wraz z szere­
giem w Związku z nią stojących projektów. 
Tylko najnaglejsze sp ra w y  w tej materyi bę­
dą mogły przyjść pod rozprawy przed Bożem 
Narodzeniem. Do ustawy tej należy także 
nowela do ustawy odnoszącej się do pensyi 
dla pozostałych rodzin po nauczycielach.

— O przyszłym stanowisku Heigolandu 
pisze Kolońska gazeta, dowod. ąc, że wyspa ta 
ma być państwowo-prawnieprzylączonądo Prus, 
port zaś helgolandzk’- ma zostać portom 
Rzeszy niemieckiej.

R o s y a .  Komitet moskiewski zajmujący 
się urządzeniem przyszłorocznej wystawy fran- 
cuzkiej, stawił restauratorom francuzkim, któ­
rzy zadzierżawili restauracye w gmachu wy­
stawowym. warunek, aby zapłacili przepisane 
prawem podatki rosyjskie i zaopatrzyli się wy­
łącznie tylko w rosyjskie płody i wina. —  
Tutejsza kolonia niemiecka przesłała feldm. 
hr. Moltkiemu z okazji 90-tej rocznicy urodzin 
jego wspaniałe album widoków i szkiców, przed- 
stawiących widoki miasta i sceny z pobytu 
feldmarszałka Moltkego w Moskwie.

B u f g a r y a .  Z  Zońi donoszą, że bułgarski 
minister wojny, pułkownik Mutkurow zachoro­
wał niebezpiecznie.

F r a n c y  a . Rząd francuzki zawarł z rzą­
dem greckim tymczasową kandlowo-celną 
ugodę. Rząd grecai zobowiązał s.ę po­
bierać od płodów i wyrobów francuzkich cla 
najniższe; cła od koronek obniżyć o 30°/0 a 
cł a od aksamitu, jedwabiu i perfumów o 5Ól70; 
Wina francuzkie wolno sprowadzać do Grecyi 
bez cla

—  Rada ministrów przygotowuje obecnie 
projekt do prawa, na mocy którego wszystkie 
fortece i warownie francuzkie powinny być 
zawsze zaopatrzone w potrzebną na wypadek 
wojny żywność.

K o l l& n d y a .  W edług biuletynu ogłoszo­
nego w urzędowym „Staats Couraut", jest 
chwilowy stan sił króla dosyć zadawalma- 
jąeym. Mózg jest jedm\kże dotąd jeszcze 
bardzo osłabionym.

A n g l ia .  Organ urzędowy publikuje de­
kret zwołujący parlament angielski na dzień 
25 listopada.

T u r c y a .  „Agence de Konstantinople" 
donosi, że z 10 Armeńczyków oskarżonych o 
zdradę stanu, skazano wczoraj 4 na karę śmier­
ci, a 6 na dłuższe kary więzienne. Skazani 
należeli do komitetu rewolucyjnego, którego 
celem było przywrócenie niezależności poli­
tycznej Armenii, a który dopuścił się kilku 
czynów rewolucyjnych. Jeden z oskarżonych 
wykonał był w swoim czasie zamach morder­
czy na księdza armeńskiego w katedrze na 
Kum-Kapu. W  mieszkaniu innego oskarżo­
nego znaleziono przy rewizyi różne pisma i 
odezwy treści rewolucyjnej.

G łr e c y a . Dnia 26 października. W  nocy 
odbywały się w Atenach z powodu wyborów 
do Izby deputowanych bezustannie hałaśliwe 
demonstracye uliczne. Porządek nie został 
jednakże nigzie zakłóeon. in.

A m e r y k a .  Dnia 25 października wy­
koleił się w pobliżu m. Topeka, na linii San­
ta Pe-Topeka pociąg pospieszny, przyczem po­
dobno mnóstwo osób poniosło śmierć lub cię­
żkie rany. —  Od zeszłego czwartku szaleje 
wzdłuż wybrzeża wschodniego niezwykle gwał­
towna burza, która dotąd już bardzo znaczne 
wyrządziła szkody. Z  ludzi nikt dotąd nie 
zginął.

Korespondencye „Gwiazdy."
Szanowną redakcy.ę „Gwiazdy" uprze.imie 

prosimy o umieszczenie w szpaltach swoich 
następującej tu korespondencyi:

*  Ł lp in .  W  zeszłą Niedzielę, 27-go b, m. 
tutejsze towarzystwo św. Alojzego obchodziło 
4-ro letnią rocznicę swego założenia. Po na­
bożeństwie Nieszpornem o 53/4 godziny wie­
czorem, wyruszyło towarzystwo to wraz z in- 
nemi zaproszonemi towarzystwami i z muzyką 
do sali p. Kollandra. O 6-tej godzinie roz­
począł się koncert. Program był bardzo do­
brze ułożony —  bo za każdą wykonana stucz- 
ką, występowali członkowie towarzystwa z pię- 
knemi deklamacyami lub śpiewami. O 8-mej 
godzinie zaszczycił zaDawę naszą J X . Kapelan, 
prezes tutejszego towarzystwa czeladników, 
które także na wyżej wspomnioną rocznicę 
zaproszone było. Na zakończenie koncertu 
członkowie "arządu Związku św. Alojzego

wnieśli toasty na cześć Ojca św., na Cesarza 
i na ks. Biskupa. Ks. Kapelan wzniósł toast, 
aby Towyrzystwo nasze św. Alojzego jak naj- 
świetniej się rozwijało, poczem znowu jeden czla 
nek Zarządu wzniósł toast na cześć naszego 
Czcigodnego i niezmordowanego założyciela te­
go Związku Ks. Michalskiego, naszege Dzie­
kana i proboszcza, oraz na cześć Ks. Kape­
lana i Towarzystwa oraz całej Publiczności, któ­
remu wtórowały głośne okrzyki, tak, że aż 
się sale trzęsła. Pokazuje się ztąd, że lud 
nasz ma miłość ku wszystkiemu co ojczyste, 
a więc ku Ojczyźnie i świętej wierze, którą 
naui nasi duszpasterze ogłaszają —  i dla te­
go protestujemy przeciw tym wszystkim, któ­
rzy czy to tutejsi, czy cudzoziemcy przeciw 
naszemu Czcigodnemu Duchowieństwu wystę­
pują, bo my parafianie wiemy zaiste lepiej, 
niż wy ludzie małej wiary, że mamy gorli­
wych dusz-pasterzy, którzy nas prawą drogą 
do żywota wiecznego prowadzić pragną, byle­
byśmy ich słuchali i Przykazania Boskie ja ­
ko i kościelne sumiennie wypełniali.

Nareszcie po koncercie odbył się taniec, 
którym się Towarzystwo aż do 3-ciej godziny 
rano, wnajlepszym ipocliwułygodnym porządku 
bawiło. Młodzieńcy parafii Lipińskiej, ży- 
czemy W am z serca, abyście do grona naszej 
młodzieży, pod sztandar św, Alojzego jak 
najliczniej się łączyli, a pokażemy wrogom 
naszego Duchowieństwa, którzy tron i ołtarz 
obalićby pragnęli, że im to nie tak łatwo jak oni 
obie myśląprzyjdzie— przychodźcie dla tego wy 
którzy chcecie pozostać wiernymi katolikami, na 
posiedzenia, które się w każdą Niedzielę o 
8-mej godzinie wieczorem u p. Stobrawy od­
bywają, i tam się możecie na członków za­
pisać, a potem uczęszczajcie na posiedzenia, 
ile Wam tylko czas pozwoli, a nie będziecie 
tego żałować bosięuo wiecie oniejednej pożytecz­
nej ■■zeczy. Mamy tu i „Gwiazdę", którą 
czytając, otworzą się niejednemu oczy i jeżeli 
dotąd był lekkomyślnym, to zaiste gdy się 
stanie czytelnikiem „Gwiazdy" będzie innym, 
a pr/edewszystkiem dobrym katolikiem, miłu­
jącym K cściól swój, język swój i ojczyznę 
swoją. A  więc bracia! garnijcie się do nas 
o ile tylko możecie jak najliczniej,

Z  szacunkiem i pozdrowieniem N. N.
--------- m i m <

Z pod Bytomia, dnia 27. 10 90 roh.ii. 
D o  B r a c i  G t ó r n ik ó w  1 H u t n i k ó w .

W  niedzielę 26-go b. m.. jak Wam 
, uż wiadomo Kochani Bracia, odbyło się 
Zgromadzenie w Eintrachtshucie, na któ­
rem były odczytane przerobione i doło- i 
żone paragrafy ze Związku Wzajemnej 
pomocy, a na które paru członków nie  ̂
zgodziło się, i tak zostawiano im do 
namyślenia się i naradzenia czternaście 
dni, otóż te paragrafy przywodzę Wam 
teraz na pamięć, abyście się nad niemi 
zastanowili, a dobrze je sobie przedło­
żyli, a jakby kto nie mógł tego zro­
zumieć, to niech pismo to da takim ka­
mratom, co go dobrze wyrozumie, a 
przytem i innych oświecę. Pisałbym też 
do „Katolika", ale on by mi tego ni*3! ' 
postawił, bo to jest objaśnienie, „Ka­
tolik" dąży do zmiany statutów, na nie­
korzyść ludu, bo to jest ten, co przed 
rokiem nawoływał lud do Związku, a teraz 
przekręca wszystko na swoją stronę, na 
ludzi zas kręci bat. Tak Wam muszę na 
pamięć przywieść, co zmieniają nam we 
statucie, oto po 1-sze.-

^wiązef*. nasz ma się nazywać „Chrze- 
scijański Związek wzajemnej pomocy";

po 2-gie: Zarzadzcy wybierają z po- 
między członków Zastępców, a Zastępcy 
wybierają Zarząd, tak więc nie Wy, ale I 
ci Zastępcy wybierają, a gdybyście się j  
na to zgodzili, takby żaden członek nie 
mógł osobno już głosować, jak poaotąd; 1 

po 3 cie: że protektorem do tego 
Związku jest Wielebny Ksiądz Bontzei- 
Proboszcz miejscowy, który ma dostać | 
wszystkie książki ze Związku;

po 4 -te: że każdemu takiemu człon 
kowi będę koszta pogrzebowe udzielo»e : 
25 marek, który więcej płacić będzie, i 

ci członkowie, którzy nie płacę tyl' [ 
ko te 20 fenygów, nie dostanę nic n* | 
pogrzeb.

Tak Wam wszystkim, Kochani Braciai 
którzy jesteście Czytelnikami tej nasze) 
„Gwiazdy", podaję do wiadomości, jako ; 
wasz współbrat i robotnik, który nie 
tylko swego, ale i Waszego broni prafl^



BACZNOŚĆ.
Nr. 1-szy: Związek wzajemnej pomocy 

ma się nazywać „Chrześcijańskim", roz­
ważcie tylko doDrze, jest to mur, aby 
wszystkim Związkom parafialnym na 
Górnym Szl^zku zapobiedz, żeby nie 
mogły istnieć, a które jeszcze tego ro­
ku wejdą w życie z prawami od Naj- 
przewielebniejszego Ks. Biskupa Koppa 
z Wrocławia na podstawie i według 
myśli Najjaśniejszego Cesarza; zważcie, 
że takich Związków jeszcze nie ma, ale 
mówię, że one jeszcze tego roku wejdą 
w życie z tą nazwą:

„Parafialny Związek chrzęścijańsko-ka- 
tolickich robotników".

Nr. 2-gi: że Zastępcy i Zarządzcy je- 
lai od drugich zależą.

Kochani Bracia! przedstawmy sobie 
Eintrachtshutę, tam już niektórzy człon­
kowie przyzwolili p. Klimkowi, jako Za­
stępcy, bo on ma prawo za nich głoso­
wać, przedstawmy sobie, gdzie tu ro­
zum; najprzód dajecie mu przysięgę, że 
Wy nie chcecie się bronić; po drugie 
dopuszczacie bez waszej wiedzy wszel 
kiego gospodarowania we Związku Za­
rządowi, co jemu jest na dobrą korzyść, 
w za parę dni to Was się nikt nie 
spyta, coście to za jedni, bo nie macie 
żadnego głosu, boście głos wasz powie­
rzyli waszemu Zastępcy.

Nr. 3-ci: że Proboszcz tutejszy, Wie­
lebny Ksiądz Bonczyk jest protektorem 
tego Związku, a to do dnia dzisiejszego 
jest nieprawdą i ja to piszę otwarcie, 
bo mam wiadomość o tem pewną i mo- 

ę na to przysięgać, a wy panowie, 
co wam się niepodoba, którzyście są 
przychylni „Katolikowi" to mnie oddaj­
cie sądowi, a zdam wam sprawozdanie.

Nr 4-ty: Członkowie, którzy chcą Ja­
kiegoś wsparcia na koszta pogrzebu, to 
mają więcej płacić.

Rozważcie czego oni się to dopuszcza­
ją, a jeszcze nas Zastępcy nie mają 
w swoich rękach, bo w Bytomiu to nie 
jest tak łatwo chwycić wróbla jak po 
wsiach —  wymieniają te że kto będzie 
płacił więcej, to dostanie 25 marek na 
pogrzeb, a toć już tu muszę ciężko za­
kląć, boć czy nie jest jeszcze dosyć gdy 
teraz rachując po 20 fenygów 7000 
osób, zapłacą miesięcznie 140 marek a 
^achując za rok to jest 12 razy 1400 
czyli 16,800 marek? a doliczywszy do 
tego pozostałość ze zeszłego roku 10,214 
marek 75 fenygów czystej pozostałości, 
więc doliczyć razem to i to wszystko do 
kupy, a będzie 27,014 marek 75 feny- 
gów, —  czyli wyraźnie dwadzieścia siedm 
tysięcy, czternaście marek i siedmdzie- 
siąt pięć fenygów.— Do tego jeszcze się 
musi doliczyć 37a procent od złożonych 
już pieniędzy —  to tenże znów wynosi 
od 10 tysięcy 214 marek, rocznie 433 m.
9 fenygów i 7i# część fenyga, a więc te­
raz porachujmy ile to Związek może mieć 
pieniędzy, a porachowawszy wszystko, 
bez procentu z tego roku, uczyni cała 
suma 27,447 marek 9 fenygów (wyraźnie 
dwadzieścia siedm tysięcy, czterysta czter 
dżieści siedm marek i dziewięć fenygów) 
i jeszcze dwie dziesiąte części, a/io feny­
ga, —  a jeszcze tych pieniędzy jest im 
nie dosyć, jeszcze śmieją wołać, abyśmy 
im coś więcej płacić mieli. Ach kocha­
ni Eracia, to się tak prawie dzieje jak 
z naszym knapszaftem —  bo roku 1862 
gdy państwo objęło, płacili członkowie 
1 mrk. 25 fenygów, a zą 28 lat, już 
musimy płacić 3 mrk. 60 fenygów, a bez 
co? bośmy przyzwolił na wszelkie prawa 
starszym knapszattowym, a tak się ież 
by stało z naszym Związkiem przez ta­
kie nieludzkie prawa. A więc wszyscy 
ze wszystkich okolic, gdzie się takie zgro­
madzenia odprawiają, wołajcie eałem gar 
dłem: „na nic —  na n ic się  nie zga 
dzamy"  bo mamy tam członków w By 
tomiu i okolicy, którzy nas w takich 
leszcze innych sprawach zastąpią, a którzy

zapewne dbają też o swoje dobro tak sa­
mo jako i my|—  boć to jest bratnie 
połączenie —  bo jeżeli miejscowi robo­
tnicy w Bytomiu pracują dla siebie —  
to i dla nas wszystkich —  a więc koń­
cząc tę moję do was mowę czyli kore- 
spondencyę, proszę abyście ją z pilno­
ścią i z uwagą czytali, a i drugim czy­
tać dawali, aby się też nauczali. Temi 
słowami się rozstawam z Wami, prosząc 
Boga o błogosławieństwo i życzę, abyście 
to pismo w „Gwiaździe" naszej jak najda­
lej szerzyli— przez kórą to „Gwiazdę" 
z ciemności się wydobędziecie -—  bo 
„Gwiazda" prawdę Wam jeno pisze. A 
teraz: „ Szczęść nam Boże w pracy naszej. “  

Członek Związku.

Wiadomości z blizka i z daleka.

Bytom G.-Sz., 30-go Phź Iziernika 1890.
*—  W edle przepisów prawnych na dobę 

przed dniem Zadusznym,to jest w dniu W szys­
tkich Świętych, ani też w Dzień Zaduszny, nie 
wolno odprawiać zadnycn głośnych zabaw, ja­
to to: tańców, przedstawień cyrkowych, tea­

trów maryonetkowycb. Dozwolone są tylko 
toncerta składające się ze sztuk klasycznych, 
to jest poważnych i przedstawienia teatralne, 
jeżeli odegrane będą drainata iub tragedye, 
to jest sztuki treści poważnej lub smutne 

-* Policya przytrzymała w zeszły Ponie­
działek złodzieja, czeladnika piekarskiego 
Tomasza Paczulę właśnm gdy skradł w pewnej 
restauracyi przy Krakowskiej ulicy paleto i 
parę spodni P. uciekł niedawno temu z wię­
zienia z Prudnika, gdzie miał karę B1/i -letnią.

-* Przy dawaniu obroku, uderzył koń pa­
robka właściciela furmanek p. Musialika tak 
nieszczęśliwie, iż strzaskał mu ramię. Na 
razie opatrzył go p. dr. Gralka i odesłał do 
tutejszego lazaretu.

—  Tutejszy sąd przysięgłych abazał w u- 
fiegły Poniedziałek Jana Musmła, tego któ­

ry w okropny i ohydny Bposób zamordował 
wdowę F r a n c i s z k ę  S z l e n z o k ,  za 
morderstwo na śmierć, —  a za zgwałcenie 
na 10 lat ciężkiego więzienia (cuchthazu). —  
Z  powodu braku miejsca bliższe szczegóły 
podamy w przyszłym numerze.

P i e k a r y .  W  zeszły poniedziałek 27-go 
m. odbyły się tu u nas aż cztery wesela, 

a kochani bracia przeć A  to miesiąc Różań­
cowy. Nabożeństwa Różańcowe się odprawia-

—  toby nie trzeba go z takiemi okrzykami 
irzepędzać. —  Protestanccy pastorowie Z D ol­
nego Slązka wysłali petycyą dc naczelnego 
pr«zesa aby na całej Slązkiej prowincyi nie 
jyło wolno chłopcom i dziewczętom niżej 17 
at na tańce i różne publiczne zabawy ahodzić.
-  A  my katolicy czciciele Matki Boskiej 
iekarskiej, czemu byśmy nie miel. wołać i

zachęcać do Kościoła i Modlitwy w tym tak 
ważnym miesiącu, a nie na tańce.

S z a r le y .  U nas pojawiła się choroba u 
dzieci, która się łączy z gorączką i wo- 
mitami; duzo dzieci już cbo.nje na nią.

Z  R n d y .  Z  wtorku na środę, podczas 
nocnej szychty wpadł wraz z wozeir do szybu 
około 60 metrów głębokiego, niejaki SkrocŁ 
anszleger i zabił się na miejscu —  ciało roz­
trzaskało się na części. Przyczyną nieszczę­
ścia podobno był brak baryerów,

* R u d a .  W  zeszłym tygodniu wieczorem 
strzelono, w czasie jazdy ku Gliwicom do pośpie­
sznego pociągu, pomiędzy Rudą i Morgenrothem 
do konduktora prowadzącego pociąg, tak iż 
ten padł na miejscu trupem. Zastrzelony 
urzędnik pochodzi z Wrocławia.

* | ,au a i iu t a . Pewien tutejszy szycht- 
majster miał obchod/ić wraz z żoną swoją 
srebne wesele, na które zjechała także z 
Westfalii i siostra żony jego. Gdy z K ato­
wickiego dworca piechotą zamierzała się udać 
do mieszkania szwagra, ruszył ją  po drodze 
paraliż, tak iż trupa tylko aa miejsce przy­
wieziono. —  I  tak wesele w smutek się za­
mieniło.

* R o b r e k .  W  zeszłym tygodniu znale­
ziono w szopie p. Soboty martwe zwłoki ro­
botnika Antoniego Cichouia. Prawdopodobnie 
został on tknięty paraliżem.

* M y s ł o w i c e .  W  nocy z dnia 22-go 
na 23-ci października napadło 6-ciu ludzi na 
kontrolera granicznego p. Szkopp i dozorcę 
granicznego Zwinera podczas nocnej patrolki 
na drodze ku Brzezince. B y łob , im może 
źle poszło, gdyby dwóch strażników grani­
cznych, z przeciwnej strony idących, nie<bylo 
im w pomoc przyszło.

* M o u a s t e r -  Pewien podoficer od 13-go 
itułku piechoty tak zmaltretował żołnierza 
za małe przekroczenie w służbie, iż tenż^ w 
przeciągu kilku dni życie zakończył. Sąd 
wojenny skakał za to na podoficera3 na lata 
więzienia.

(Nadesłano.)

S t a r e  T a r n o w i e e ,  28 Października 1390 r.

Ja niżej podpisany opuszczając kraj nasz 
i udając się do Afryki do Zakonu Tra­
pistów, składam niniejszem wszystkim 
moim Krewnym, Przyjaciołom, Sąsiadom 
i Znajomym, oraz wszystkim Czytelnikom 
„Gwiazdy", której byłem dotąd stałym 
abonentem, najserdeczniejsze podziękowanie, 
za popieranie wszystkiego co dobre, co 
sprawiedliwe i słuszne. Zawsze przyjemnie 
mi będzie wspomnieć choć z dala na prze 
pędzone tu z Wami przyjemne chwile 
i „Gwiazdy" nigdy nie opuszczę, korzy­
stając bowiem z utworzonych w Afryce 
niemieckich agentur pocztowych, tam ją 
sobie zaraz zapiszę i wszystkim takową 
jako pismo prawdziwie katolicko-polskie, 
do rozszerzania pomiędzy ludem polecam. 
—  I żegnam Was Bracia i Siostry w Chry­
stusie Pauu i oddając Bogu, proszę, aby­
ście też kiedyś o mnie sobie wspomnieli.

Jdzef Kwieciński.

Z  p o< l B y t o m i a .  A by objaśnić to wszys­
tko co nieprawe jest w Związku wzajemnej 
pomocy w Bytomiu, a oczem  się „K atolik" w 
„Pracy" tak szeroko rozpisywał, podaję Sza­
nownym Czytelnikom „Gwiazdy" pod rozwagę 
te punkta, które ze strony przeciwnej na na­
szego kamrata p. Sydorczyka rzucone zostały. 
Przedstawmy sobie „Pracę" N r. 29, tam stoi, 
że wszyscy 5ci i  członków zarządu mają jed­
nakie prawa: —  to jest nie prawda —  bo 
przedstawcie sob ie pierwszą lepszą Gminę, 
czy tam deputerowani też mają tyle prawa 
co Sołtys? Dalej stoi, że Sydorczyk zdradził 
Zarząd, że wyjawił gospodarkę we Związku, 
to powienien nietylłto on, ale każdy dobry 
katolik zrobić, bo kto tak robi, ten prawnie 
i sumiennie pracuje dla dobra robotników. 
Nie drukujcie o hecy, ale po prostu powiedz­
cie jak robicie i co robicie? Dalej stoi tam, 
ponieważ ci trzej członkowie Zarządu byli le­
piej oświeceni, to jest prawda (ale tylko dla 
siebie), a że dobra robotników pragną, który 
się z 20 fenygów składa, to jest też prawda, 
bo czyż oni co powiedzieli na walnem Zgro­
madzeniu, żeby im co udzielić, —  nie — owszem 
bez prawa wypłacają się pieniędzmi, które nie 
są dla Zarządu, ale dla nas robotników, a 
mówicie wy trzej Zarządcy, żeby Związek 
wziął w leb jak by was trzech nie było —  
oto się nie troszczcie, bo choć was wykluczymy ! 
z Zarządu to Związek będzie stał. A  gdyście 
tacy czyści, to czemuż me chcieliście walnego 
Zgromadzenie zwołać? a tylko przez Zastęp­
ców chcieliście zwoływać Zgromadzenia, bo 
jednego łatwiej namówić, aniżeli wszystkich, 
aby się tak stało, jak wy sobie pragniecie, 
a może jeszcze za nasze pieuięd*.e chcieliby­
ście zwoływać ich na narady; a potem tu 
byście już nas Członków nie potrzebowa1' 
się pytać. A  mybyśmy musieli iść jak ten osioł 
w „Rodzinie" z owym żydem, którego żyd 
zwiódł wiązką siana, a wy to ani garstki sia­
na nam byście nie dali. —  Jeden za wielu.

D o  i ia & iy c h  I tw a m r a ió w !
Kochani B-acia! Czytaliśmy w dodatku 

„Katolika" Nr. 84-ty, iż sobie dali przez 
podanie ręki tajemniczą przysięgę, tak Kocha­
ni Czytelnicy naszej „Gwiazdy" a kamraci, 
powiedzcie, co to może być przysięga tajem­
na? boć my górnicy i hutnicy nie możemy 
tego pojąć, my żadnych tajemnic nie cierpie- 
my, my wierzymy w otwartość. A  co zaś Dział- 
lach w Eintrachtsnucie czytał o Związku 
Chiześcijańskim, to się nie stosuje z naszym 
Związkiem wzajemnej pomocy, bo oni prawa 
nie mają tego przewrócić. A  co piszą w 
dodatku „K atolika" o Sydorczysu, to nie 
prawda, bo my go lepiej znamy jak D zulłach 
i jego kamraci, że jest on stałym i sprawie­
dliwym kamratem. A  że mu Pan Bóg po­
mógł na początek, tak mu też pomoże i da­
lej prowadzić, a jego przeciwnicy, gdyby nie 
byli mieli korzyści, toby się nie cisnęli tak 
gwałtem dc tego Zarządu. J. N., St. B.

Członkowie Związku wzajemnej pomocy.

pek nienonorowy uważano, iż w koresponden- 
cyi mojej do „Gwiazdy" uskarżałem się na po­
stępowanie 3-ch wyżej wymienionych członków 
Zarządu i żem miał się niepochlebnie o du­
chowieństwie wyrazić, co ma dowodzić list 
pisany przez człowieka, który zresztą na wiarę 
nie zasługuje. Pominąwszy ostatnie to twier­
dzenie, proszę Was tylko, przeczytajcie sobie 
§ 13-ty statutu, a przekonacie się, iż zasto­
sowanie tegóż paragrafu w wyżej wymienio­
nym artykule jest czystą komedyą, i przyj­
dziecie do tego przekonania, iż ci trzej człon­
kowie Zarządu wcale tego paragrafu nie 
rozumieją. Na ostatniem jeneralnem Z gro­
madzeniu zostaiem wybrany na przewodniczą­
cego. Podług paragrafu 5-go obierani są 
członkowie Zarządu na rok jeden.

Zkądże więc wyżej wymienieni członkowie 
roszczą sobie prawo wykluczanie mnie? —  
Z  jakiemże prawem sądzą, że wy Bracia, któ­
rzyście we mnie położyli zaufanie na to ze­
zwolicie? A  gdyby też jaki ulicznik twierdził, 
że trzej wymienieni panowie Zarządu wła­
mali się gdzie, i ciężką kradzież popełnili?
—  I  gdybym ja na mocy tego gadania tych 
członków Zarządu wykluczył i w publicznych 
pismach ogłosi! ? a przecież jako przewodni­
czący większe chyba od nich do tego miał­
bym prawo, ale żeby im pokazać, że cho­
ciaż ich dowódca za głupiego mnie ogłosił, 
a ich rozum ciągle wychwala, mam daleko 
więcej od nich rozumu, więc się na taką, jak 
oni śmieszność nie wystawię, i poczekam 
z wykluczeniem ich — do stosowniejszej pory
— a Działachowi podziękuję też za nieprawne 
wyręczanie mnie w urzędzie. Was zaś kocha­
ni Bracia robotnicy proszę, żebyście byli spo­
kojni, ja mam prawo za sobą i znajdę je —  
mimo wszystkich podstępów i przebiegłości, 
a wy Bracia teraz najlepiej możecie się prze­
konać kto bałamuci i mieć się na baczności. 
Ja mimo wszelkich wyrządzonych mi krzywd 
i nieprzyjemności: jestem W am  wierny j po 
judaszowsku nie zaprzedam Was, więc mam 
nadzieję, ze będziecie mi też wiernymi,a da Bóg 
wyjdziemy zwycięzko z zastawionych nam sideł 
wkrótce spokój i jedność w związku zaprowa­
dzić przy wasze! pomocy będzie można. —  
Dziękując Wam za dotychczasowe zaufanie, 
proszę W as żebyście i nadal byli mi przy­
chylni, gdyż jak się razem trzymać będziemy, 
nikt nam nic nie zrobi.

J. Sydorczyk,
przewodniczący Zw ;ązKu Wzajemnej pomocy.

A teraz słuchajcie!
Z a i iK i ld o w a l c u c  n a  p o l i c y i  i  d o s t a ­

ł e m  p o z w o l e n i e  na zwołanie J e n e r a ł -  
n e g o  Z g r o m a d z e n i a  Z w i ą z k u  W z a ­
j e m n e j  fe*o»n oey , które z powodu, że nietyl- 
ko sali w Strzelnicy, ale i w calem mieście do­
stać nie mogłem, zwołuję takowe d o  o g r o ­
d u  r e s t a u r a c y j n e g o  p . T e u t s c l i e r t ,  
p o d  f i r m ą  A u g u s t  W c l i  w  B y t o m i u ,  
u a  l l i l l i e l m s i - i n g  AT. 7 ., o b o k  s y ­
n a g o g i ,  n a  M ie d z ie lę  ( « - g o  L is to *  
p a d a  r . b  ) o  g o d z i n i e  4 - t e j  p o  p o ­
ł u d n iu ,  na które zgromadźcie się jaknajlicz- 
niej Kochani Bracia, i niechaj każdy przy­
niesie z sobą Związkową książeczkę.

Jan Syitorczyfe,
przewodniczący Związku Wzajemnej Pomocy.

B E K R O l k O G l L
Unia 23-go Października rb. rozstała się z tym 

Swiaieni
ś p . L u d w i n a  F r a n i e l c z y k

w S z a r 1 e j u 
o czem donoszą Krewnym, Przyjaciołom  i Znajomym, 
zasmuceni SY N  z R O D ZIN A .

K A L E I D 4 R Z Y H .
Dzisiaj we Czwartek, 30 Października: św. Serapiona 
B. Jutro w D atek. ?1. aździernikr: $ W olfganga B. 
W  Sobotę J. Listopada: W S Z Y S T K IC H  ŚW IĘ T Y C H . 
W  Niedziel \ 2. Listopada: Niedz. 23.po Św., ś. Jerzego 
B, W . — W  Poniedziałek, 3. Listopada. Dzień za­
duszny.

Do (norników i Hutników!
♦Niezbyt to dawno temu, „K atolik", a wła­

ściwie jego dodatek „Praca ‘ Czytelników za­
pytywała, kto bałamuci? K to chce mieć o 
tem pojęcie, niech przeczyta w dodatku do 
„Katolika" z 28-go h. m., artykuł podpisany 
przez członków Zarządu: Działaoha, Paula 
i Kopczyńskiego, w którym oświadczają, iż 
mnie obranego przez W as, a przez nich po­
twierdzonego przewodniczącego, z Z a r z ą d u  
zrzucają, wykluczają ze Związku na mocy §. 
13-go statutów, ponieważ sobie niehonorowo 
miałem według nich postąpić. Jako postę­

A A D E S L A A O .
i f - a l n i l l  f>łuszni« bardzo najwięcej 
" r  obawiać się należy, gdyż

zimne wiatry, m gły itd. po największej części kata­
ry sprowadzają. W szyscy chorzy na płuca? piersi i 
gardło najwięcej wpływom tym ulegają, i . t o  w 
obecnej porze przebywać musi na świeżem powietrzu, 
niech się zaopatrzy w yyborne SODOW E M IN E R A L ­
NE P A S T Y L K I Fay’a, które skutecznie oddziaływają 
na zaflegm;onie gardła i organa oddechowe i chronią 
od katarn i zaziębienia. Długotrwałe choroby piersio­
we, gardłowe i płucne usuwają się przeżutą pojedyn­
czą metodę. Wszystkie apteki i drogerye maią 
prawdziwe Fay’a sodowe mineralne pastylki po 85 
fenygów la pudełko na składzie

Ceny targowe we Wrocławiu.
Z  dnia 19, października 1890,

Za 2 centnary,
od Marek do Marek 

Pszenica 12,00 —■ 17,90
Żyto  18,20 —  15,70
Jęczm ień ........................................... 17,50 —  14,00
Owies  13,(30 — 12,t»0
Hrocli  18,00 —  14.50

Ruble rosyjskie 2,48 Mrk.
Floreny wagi austryaekiej 1,78 Mrk.



Sziązka kasa zabezpieczenia
na śmierć i na przypadek w życiu.

"Wniosków nadeszło od I g o  Stocznia do 1-go Paźlzier-
nika rb. od 2965-ciu osób z sumą zabezpieczenia 560,1380 
marek. Stan zabezpieczenia wynosił na dniu 1-m Paździer­
nika lb . 40,956 < sób na 7,672,510 marek sumy zabezpiecze­
nia. Na wypadki śmierci wypłać mo w lb. do Ptździenr.-
kn 8.8,950 marek. Z  powyższych sum widzieć można, że
kasa ta się w każdym kierunku dalej rozwija i przystępo­
wanie do niej każdemu polec i uużna. Wnioski przyjmuje 
wachmistrz policyjny p. Ś c l i o l *  w B Y T O M IU , Dyngostr. 
Nr. 42, w szkole katolickiej.

► I M I Ir
i Jf. T i c b a u e r  S z a r ie J *

S. anownej Publiczności Szarleju i okolicy po­
zwalam sobie polecić mój dobrze zaopatrzony S K Ł A D  
po tanich cenach:

szerokie flanele,nowe wzory,łokieć od— M 60 f. pocz.
W
U
»>

99

7 y }  „ dto.
%  „ dto. „

Lamy na suknie „
Barchany „ „

°/4 Poszwy bawełniane 
Yą Poszwy lniane pod gwarancja 
U Wsypy niepive[ uszczające pierzu —  „ 25 „ „
W-Sllii wybór c h u s t e k  d o  o k r y c i a  w nowych w?o-

» n 20 „
n -  a 20 „
n n 22 „
» » 33 a

rach i z czystej wełny od . 3 M. 75 do 20 M.

G a rd e ro b a  d la  P a n ó w .
Zimowe paletoty od . . . . 12 m, —  f. pocz.

„ „ dla chłopców . 9 „ —  „ „
Szynele (Kaisermantle) . . .  3 „ 60 „ „
Materyalne ubran i żakietowe od 15 „ —  „ „

Ubrania dla dzieci w w ielkim  wyborze, dalej 
ubiory dla robotników  z angielskiej skóry i z 
dryliclu i po tanich cenach.

Przyjmuję także obstalunki podiug miary, z>:rę- 
sjfiijipi za dobry krój i wykonanie podiug figury pod 
gwaiancyą, z nadmienieniem, :ż obstalunki szybko się 
wykonywają.

Tylko dobre a tanie
j g a a y  i p a p i e i o s y  można wprosi z dobrej fabryki ode- 
•ać. P a p i e r o s y  po 3, 5, 7, 9 do 30 Mrk., c y g a r i l l o s  
i 5, 7, 9, 12 do 25 Mrk., e y g a r y  po 20, 22. 25 do 60 
rk. za 1000 poleca fabryka

P. P o k o r a  w  G d a ń s u u  t D a n z ig . )
« r  Za  nadesłaniem przyn jmniej 2 marek lub za- 

:zką pocztową rozsyłam różne gatunki na próbę. Oberzy- 
om i kupcom udzielam znaczny rabat.

Zabawki Norymbergskle.
Lalki, towary do stroju  i to ­
wary krótkie, jako też tow ary 
do potrzeby i zabawni, strój 
da hojenki na Gwiazdkę (dzie­
cią tko). Największy wybór 
nowości w cenie od 10 do 50 
fenygow, Cennik wolny, ale 
ty lko dla sprzedający cli z d ru ­
giej ręki.
P r ie d i* .  G a n x e n in u l le i*  
w H o r y m b e r d z c  (H iir n  
b e r g . )

B u m j i e l ,
praktyczny pomocnik lekarsk 
w Tworogu Gr.-Sz. conc. przez 
królewską, regencj ą leczy pręd- 
dko i doskonale kremfy, wrzo­
dowe, porażenia zaskórne i pę­
cherzowe choroby, zepsucie 
(leneri), w najgorszym spo 
sobie, kamign bez operacyi 
tylko przez medycyny rospędzf. 
flus solny, wszelakie bole, ro • 
rnatyzm stawowy i wszelki 
słabość itd. I  takie choroby 
które już inni leczyli, alt nie 
pcmiogli, podejmuję się wyle­
czyć i już wiele wyleczyłem, 
dla tego dużo podziękowań 
i atestów posiadam; także na 
zażądanie, każdemu za darmo 
i lranko. Na odpowiedź jest 
potrzeba 10 fen. w ' markach 
pocztowych dołączyć.

Najlepszym środkiem
przeciw

k a s z l o w i ,  c h r y p c e  
i  a s t m i e

są, p r a w d z i w e
r z o d k i e w n e  m i o d o w e  

b o b k o w e  i c e b u l o w e
E E ź  k a r m ę ) k i  —

w torebkach po 10 fen. 
Piawdziwe tylko u

II . G r i i t s c l i e l
w Niemieckich Piekarach.

D O  A M E R Y K I .
NiederluiitlzKo- A mcrykaitak ie 

tow arzystw o jazdy parowej .

J e d y n a  l in ia  p a r o w c a  p o c z to w e g o
pomiędzy

R o tte rd a m e m  & e w J o rk .
A  m stertla meni tf uenos-A y r es-

N ajprędsza żegluga. — Najtańsze ceny przejazdu 
A ngielskie i niemieck;e opisy A m e r y k i  darmo 

i franko.
Bliższych wiadomości udziela

Zarząd w Rotterdamie.
Korespondencya także w polskim języku.

C tlz.ennie wielka, wysytan 
n j wyborniejszego świeżo to­
pionego tłuszczu nerkowego. 
(Ia. frischgeschmolzen n N:e- 
rentalg) paczka m poczto we mi 
po 9 '/2 funt 4,50 M. franco, 
za zaliczką pocztową.Hera. & Losis HU

B o d l i  U 111
D a n i p f t a l g s c h n i o l z c .

T « j

A u b o n  m a r c h e
( T a n ,  s t i l e p )

w B y t o m i u  G .^ z l .  u lica Cillwiekr A r . 13
poleca 7. powodu korzystnego zakupna różne przedmioty po l l ic I iy w H -  
ł y e  ! c e n a e l i :  —  K o r o n k i  n i c i a n e  po 3 feuygi
met I

ł

J . - o\onkowe : różne koronki po bajecznie tanieli cenach. —

K w i a t y  i  w s t ą ż k i  po bardzo zniżonych cenucli. _

Kapelusze dla Pań i dzieef H

ł
f

garurrow ajie i u le g a m  frowane

K A P  O T  ¥
wełniane, żenyljowe i pluszowe

w wielkim wyborze ]>o t a n i e l i  l l i i r t lz o  CCIlilt-fl poleca

W. Czerniejewska

H g j
i

Potrzebnyra je s t  lio drukarni „k w ia zd y t( przy  
ulicy briiwickiej ISJr. 13  w IS.vton.iu

U C Z E Ń
dla drukarni i

D z i e w c z y n a
d o  r a j c o w a n i a  i  r o / n o s z c u i a  , ,C w w ia z d y > Ł

C o r n e d - B e e f
o wiele tańsze aniżeli nasze 

mięso lub wurst, jak i
AnsbacherskM 

§1 grochowy wurst M
i wszelkie gatunki zup

w tabliczkach po 15, 20 i 30 
fen, poleca jako świeżą przj- 
sylkę
G liw ic e . J07fif Edlfi5'.

W O S K
każdej ilości i j; kości kupuje 
i płaci najwyższe ceny

H e r m a n n  S im o n
skład aptekarski w G liw i­

cach  ltynek Nr. 13.

f i

□  x . au Jf j c  jr a t r  jljt w  i
Szanownej Publicz- ^  

ności tutejszej i oltolicz- ^  
n' nej polecani mój dobo- 
m rowy

v  Ś E ł a d  w i j ? ,  k
k  od najtańszego do naj- V  
W droższego. Skora i r.e  
W teina usługa.
W Em il Aufreclrt. ^
V G liw ic e , Thurmstr, 1. ^
a  x x x x b x x x x x q

r r -  r u n
chcące się w y u c z y ć  IlftO tllliuT  PN* jv a  mo<
sig zgłosić do I t l a g a z y I t u  Jfl « U  pod firmą:

Ln b o n  m u r o h e
  w  U.» t im i iu  G .  S z l ,  u l .  G l i w i c k a  ■;

j m : w
%

W a ź 3io  d la  c i e r p i a c j c h  u a  ż o ł ą d e k !
,est P. F . "VV. Barelli uniwersalny proszek żołądkowy.

Najwyższa odznaka TJnniTliflTlTJllTI Najwyższa odznaka 
Paryż 1889. 1.1 Dllll U,Mf (k i /  Gent 1889.
Osiąga nadzwyczajne skutki przy wszystlicb cierpieniach 

żołądkowych, jak kurczu żołądkowego i ciśnienia, w przeszko 
dzie trawienia, palenia zgugi, kwasach a mianowicie pęcln-rza 
i w cierpieniach nerek, a ustają boleści i wszelkie cierpienia 
i utrudzenia zaraz od dnia pierwszego. Także i w zastarza­
łych przypadkach skuteczny! Ażeby nie powątpiewano c skut­
kach rozsyłam tenże skuteczny proszek na próbę i darmo 
lecz nie frankowany. Ostrzegani przed naśladownictwem! 
Tylko prawdziwy z moją firmą, marką ochronną i z medalami.

P .  F .  W .  B & r e la .
B e r l i n  § .  W .  w y n a l a z c a  i  j e d y n y
Friedrichstr. 234 f a b r y k a n t

K oresp. członek leczniczego towarzystwa w Francyi. 
Skład w Gliwicach : Adler-Apotheke, do dostania w pudel­
kach po 1,50 M. i 2,50 M.

MŁ 5.
Abońnemenispreis pro 
Quaital bei allen deut- 
schen Post-Anstalten.

Mk. 5
T a g  i tell s m a l  T a g l i c i i  S m a l .

„ D o u t s c h e s  T a g e b l a i t 4*
mit reich illustrirter 16 Seiten starter Sonntags-Beilage 

„ * « o im t a g s - I I e i i i i “ , , . \ c r l o « s u n g s - B e i  l a g o 1 u. 
„ P r o d u k t o n -  n n d  K V aaren >  ] r I a r k t - B c r i c l i t “

Redaktion und Expedition: Berlin S W .; 
Kóniggriitzerstrasse 41.

Das „ D e u t s c h e  T a g c b l a t t 11 ist konservativ im 
Sinne d ii Kaiserlichen Politik und des Zusammenstehcus 
uller staatserhaltenden Pa-teien n grossen nationalen 
Fragen. Seine wirthschaftliche Oevise ist: Schutz unl 
Fórflerung der Produktivstande, also der Industrie, der 
L  tndwirthschaft, des H m dwerks, des Handels und Be- 
'iicksichtigung der berechtigten Interessen allei Berufs- 
stiinde.

Gewissenhafte und prompte Benchterstattung auf 
dem Gebiete der Politik (namenthch auch des Parla- 
oieuts), des Heeres und der Msrine, der Tages-Neuig- 
keiten, des Theaters, der Kunst, der Gerichtsverhand- 
tungen, des Haudels u. s. w.
Ausfiihrlic.her Coutsbericht. Gediegeues Feuilleton. 
Gute spannende Romanę.

A ^ z e ig e n

, , I > e u t s c h e n  T a g e b l a t t
finden im

lie weiteste Yerbreitung in den gehildeten 
telten Kreisen.

A u f WunscL Probe-Nummern 
g r a t i s  u n d  f r a n c o .

i l a t t “  I
i und bemit"B

: I

i
w Eytoiniu (E-Szl.

przy ul i cy  G l i n i c k i e j  Fr. 13-ty
wykonywa

w s z e l k i e  r o b o t y  d r u k a r s k i e
od najmniejszych począwszy, jako t o :

kort wizytowych, adresów kupieckich, roz­
maitych etykiet, statutów etc. etc.

Polec* się takie Panom W ydawcom , Nakładcom roz­
maitych (l.łiel i pism perjodycznych, z zapewnieniem, że 
takowe wedle umowy, akuratnie i tanio wykonane będą.

r
m

i i i *#:
Stanisław Czernifcjewski.

H  I

H 1 S T 0 R Y A
I5>toinie, F ie lia r  i ^ k o  icy

oraz

O p is  c  id .i v  n e g c  O b r a z u  i  K o ś c ie  l a
W  P  I  E  I i  A  K  A  0  H .

Z wiarogodnych podań ludu zebrana, 
wyszła z druku Częse* pierwsza 

n a l i l a u e . r  r c d a k c - y i  ,,G \ w ia zd y  P sc i . a r s k i c j “
w Bytomiu G.-Sz.l. uheu Gliwicka Nr. 13-ty. 

i tamże jest do nabycia. Cena 30 fen. zawiera stron 96.== 
Biorącym w większej ilości odstępuje się odpowiedni rabat

M a ł e  C g ł ó s i e n i a .
I i a £ i l e  s ł o w o  3  f e n y g i .  Z a ś  w  n a d g ł o w k u  
c z y l i  w  n a p is i e ,  k a ż d e  s ł o w o  lO  f e n y g ó w .

OUyąptc iio^atly.
S j u

| io i » x ą d k iy c l i  r u i l z K - ó i .  mo­
że się zgłosić jako uczeń d > han- 
diu kolonialnego M. Panusch’a w 
ltom bie przy Katowicach. (tp

150 Robotników
do robót ziemnych, znajdzie przy 
2-markowej płacy dziennej i wy­
nagrodzeniu za podróż dotąd i na- 
powrót, natychmiast trwałą pracę 
aż do Bożego Narodzenia

A'. K e ic l i ,  budowniczy,
(h  W  Zabrzu (tt.-Szl.i
D w a  ą io k o jc  i  k u c h n ia
do zajęcia od 1-go Listopada. U li­
ca Gliwicka Nr 4.

llo iiiIu itM ii C z a k n n a ti
(pow. GliwickU potrzebować będzie 
od Nowego Roku 1891 kilku jesz- 
cz parobków i dziewczyn przy w \ 
sokim mycie i deputacie. (ir,

lloniliiiimi Ho|tteiiina
ooczta Friedrichshiitte, w powiecie 
Tarnowi.:k'm, poszukuje 2-ch lub 
3-cb żonatych parobków szafarza 
i kuczera od N owego Koku 1891 
Kuczer może zaraz obiąć miejsce. (4

U e*eŁ
kióryby s ę chciał wyuczyć sio- 
d arstwa i lakiernictwa, może się 
zarar zgłosić do fabrykanta pojaz­
dów I  rancifizka K lein w Bytomiu, 
ulica Piekarska Nr. 3. (ó)

P*d*kt<ijr i BuklłdMi 8t tztmitjewtki, — w drukarni „Gwiazdy" (St. Gz^rniejewskiego), w Bytomiu G.-S4. ulica Gl.wiika Nr- <3 dom p. Klugiu.a,


